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  Rozdział 1


  


  Nagle straciła poczucie grozy całej tej sytuacji, jakby przestała istnieć w realnym świecie. Pozbyła się materialnej powłoki, rozpływając się w niebycie, a raczej w miłości. Tylko to po niej pozostało, nic więcej. Została wchłonięta przez jakąś niepojętą, tkliwą emocję o tak niewyobrażalnej intensywności, że to, co dotychczas uznawała za miłość, jawiło się jej jako blade i mdłe, liche i ckliwe uczucie, rodem ze szmirowatych powieści. Unosiła się wśród galaktyk, w promienistych przestworzach, wchłonięta przez harmonię wszechświata, jak gdyby raz na zawsze wymazany został koszmar ostatnich chwil zamknięty z hukiem za piekielnymi wrotami.


  Obudził ją straszliwy ból w klatce piersiowej. Patrycja nie musiała otwierać oczu, by wiedzieć, że jest w szpitalu. Ogarnęło ją wspomnienie horroru przeżytego przed utratą świadomości. Wszystko ożyło na nowo. Słyszała trzask rozpryskujących się na wszystkie strony guzików zapinanej na całej długości sukienki, zaskoczona brutalnością Rafała, który nie zważając na jej przeraźliwy krzyk, jedną ręką ściskał boleśnie nad jej głową jej obie dłonie, a drugą zdzierał z niej ubranie... A potem głowa Rafała zamieniła się w niesamowicie wykrzywioną twarz Toma z szaleńczym błyskiem w oczach, kiedy usłyszała dwa strzały...


  – Nie zniosę dłużej tego bólu! – krzyknęła, otwierając oczy.


  – Zaraz dostanie pani zastrzyk – powiedziała czuwająca przy niej pielęgniarka.


  Nie odezwała się więcej, w milczeniu wykonała to, co zapowiedziała i wyszła. Ból ustąpił niebawem pod wpływem przyjemnego oszołomienia.


  „Pewno mnie zoperowali. Chyba... nie umrę!”– pomyślała Patrycja, odczuwając ulgę.


  – Co za tragedia, co za rozpacz... Jaka straszna rozpacz! Co teraz z nami będzie?... Co za tragedia – powtarzała szeptem, leżąc nieruchomo, obawiając się każdego ruchu, by nie poczuć bólu.


  Rozpłakała się w głos.


  – Boże, Boże, co ja teraz pocznę? – powtarzała przez łzy.


  Ale zdawała sobie sprawę, że ma też powód do radości. Tak, w głębi duszy cieszyła się. Cieszyła się, że żyje.


  „Wszystko lepsze, nawet najgorsze... Wszystko lepsze od śmierci” – pomyślała, wycierając łzy palcami.


  Wtem przypomniała sobie owo cudowne uczucie i wizję olśniewającego piękna, które ją poraziły po utracie przytomności. Zdawało się jej, że kiedyś czytała o czymś podobnym. Czyżby te wszystkie bzdury o „życiu po życiu” miały jakiś sens?


  Nigdy w to nie wierzyła. Trudno było jej uwierzyć w nieśmiertelność, chociaż wychowała się w katolickiej rodzinie, co już nawet w tamtych czasach należało do rzadkości. Niektórzy byli agnostykami, inni ateistami, a większość należała do Kościoła Wiary Uniwersalnej. W wieku dojrzewania doszła do wniosku, że tylko ludzie naiwni mogą wierzyć w zmartwychwstanie. Przestała uczestniczyć w życiu religijnym, nie chodziła do żadnego kościoła, aczkolwiek kiedyś z ciekawości weszła do jednego z kościołów wiary uniwersalnej, wyznającej istnienie „kosmicznej świadomości”, której cząstkę – według tej wiary – miał w sobie każdy człowiek i która to cząstka po jego śmierci łączyła się ze swą kosmiczną całością, co miało stanowić pełnię szczęścia. W Kościele tym stosowano wszelkie ezoteryczne praktyki, między innymi psychotronikę, biotronikę, feng shui, kabalistykę, numerologię, chirologię i Bóg jeden wie co jeszcze. Chodziło o poznawanie odmiennych stanów świadomości, ich wyzwalanie i poszerzanie, w czym pomagały różnego rodzaju narkotyki. Był to istotnie Kościół uniwersalny, gdyż gromadził wszystkich, niezależnie od preferencji seksualnych. Dopuszczał rozwody, aborcję, a nawet klonowanie, uznawał częściowo Talmud, Koran i Pismo święte, po swojemu je interpretując i odrzucając wszelkie nakazy moralne. Głównym cytatem jego wyznawców z Biblii był ten, że „Bóg nawet we śnie darzy swoich wybranych”. Uważali, że tylko za nich Chrystus umarł na krzyżu. I oczywiście siebie uznawali za wybranych. Na Zachodzie Kościół ów wszedł już do podziemia, gdyż wszystkie te praktyki zostały zakazane, jako związane z chorobami psychicznymi i plagą samobójstw, która przetrzebiła społeczeństwo. W Polsce jednak wciąż był przez państwo uznawany.


  Po wejściu do kościoła Patrycja cofnęła się z przerażenia i szybko wyszła, gdyż rozlegały się tam różnego rodzaju niesamowite dźwięki, jakieś trzaski, piski, syki. Podążył za nią „pasterz” (tak nazywali się księża tego Kościoła) i zawołał:


  – Dlaczego pani wyszła? Teraz nastąpi główna część naszego nabożeństwa!


  Zatrzymała się, zwracając się do niego:


  – Weszłam tylko z ciekawości, ale nie zamierzam poddawać się waszym praktykom.


  – Chce pani żyć w nieświadomości? – Pasterz wytrzeszczył na nią oczy z udanym zdziwieniem. – Nie chce pani poznać tajemnych sił, które nami rządzą i licznych możliwości ich wykorzystania? Nie chce pani nabyć zdolności nadzmysłowych, nadprzyrodzonych, jasnowidzenia, telepatii...


  – A co to ma wspólnego z kosmiczną świadomością? – przerwała mu zniecierpliwiona. – Ze szczęściem połączenia się z nią, które głosicie?


  – O, to nie jest takie proste. – Mężczyzna pokręcił głową. – Nie łatwo jest to osiągnąć. Tacy niedowiarkowie jak pani nie osiągają tego stanu za życia, a po śmierci ich świadomość błąka się po ziemi, nie mogąc połączyć się z kosmiczną świadomością. Ale my takim zbłąkanym też pomagamy...


  – Nie, nie – przerwała mu znowu – mnie to nie interesuje. Przepraszam, ja już muszę iść.


  – Proszę poczekać! – Pasterz usiłował ją zatrzymać. – Dowie się pani, co posiała w swoim ogrodzie podświadomości. Pozna odmienne stany świadomości...


  – Mnie to naprawdę zupełnie nie interesuje – rzekła zdecydowanie.


  – Chwileczkę! – Mężczyzna chwycił ją za ramię. – Nie interesuje pani wzmocnienie afirmacji i przekazu? Ani energia astralna i doświadczenia poza ciałem?


  – Proszę mnie zostawić w spokoju. – Skrzywiła się zniecierpliwiona.


  Uwolniła ramię z uścisku i odeszła szybkim krokiem.


  


  


  ***


  


  


  Przed kilku laty, gdy przebywała w Nowym Yorku, gdzie poznała Toma, dał jej do przeczytania książkę napisaną przez jego matkę, która była głęboko religijną katoliczką. Patrycja znała tę książkę niemal na pamięć, gdyż czytała ją wiele razy. Pod jej wpływem stała się na powrót, przez pewien czas, osobą wierzącą. Trudno zresztą powiedzieć czy tylko na pewien czas. Zawsze wolała słowo Bóg niż transcendencja, nadświadomość czy kosmiczna świadomość. Jednak jej wiara różniła się zasadniczo od tej z książki matki Toma. Wierzyła w ducha piękna, dobra, prawdy, ducha miłości. Wierzyła też w ducha ohydy, zła i kłamstwa, ducha nienawiści. Czasami czuła go nawet w swym wnętrzu, przeżywając straszliwe stany lękowe. Najgorsze jednak były diabły w ludzkiej postaci: informatorzy i animatorzy – funkcjonariusze Unii Globalnej Świadomości.


  Nie wiedziała, czy leżało to w ich intencjach czy też umknął ich uwadze fakt, że pierwotne znaczenie słowa „animator” określało człowieka poruszającego marionetkami. Czyżby całe społeczeństwo stanowiło dla nich tylko marionetki? W rzeczy samej, tak właśnie było, a ona stanowiła jedną z nich, nie zdając sobie sprawy z tego, że często nie ponosiła odpowiedzialności za gorzko opłakiwane grzechy.


  Oficjalnie wiadomo było, że chodzi o tajnych informatorów i animatorów życia społecznego. Nazywali siebie z dumą duszą społeczeństwa, lecz potocznie mówiono o nich: inwigilatorzy i manipulatorzy. Wszyscy się ich bali. Manipulatorzy kojarzyli się Patrycji z czerwonymi wszami, wypełnionymi wyssaną z mózgów krwią, zaś inwigilatorzy ze szczurami, jak nazywano donosicieli w Stanach. Postanowiła poświęcić życie na walkę z nimi, wstępując do Wolnej Jaźni. Zdawało się jej wtedy, że wreszcie znalazła się na właściwej drodze, chociaż już samo słowo walka wzbudzało w niej niechęć.


  – Gdybym nie wstąpił do Wolnej Jaźni, nie potrafiłbym spojrzeć w oczy własnemu synowi, który mógłby mnie kiedyś spytać: „A ty gdzie wtedy byłeś, tato?” – powiedział jej wówczas pewien młody informatyk po jednym z pierwszych zebrań, odbywających się jeszcze w konspiracji przed zarejestrowaniem partii.


  I ona tak wówczas myślała. Teraz jednak była przekonana, że ich cynicznie oszukano, że to Unia Globalnej Świadomości, której wówczas usuwał się grunt pod nogami, posłużyła się uczciwymi członkami Wolnej Jaźni jak mięsem armatnim, z góry skazanym na ofiarę. Zadawała sobie pytanie, dlaczego niektórych internowano w luksusowych wręcz warunkach, w porównaniu z więzieniem, w którym ją umieszczono. Zaś po zwycięstwie Wolnej Jaźni w wyborach głównie oni zajęli najważniejsze państwowe stanowiska, dbając o to, by funkcjonariuszom Unii włos z głowy nie spadł. Dręczyły ją wyrzuty sumienia, że zamiast demaskować ich, jako zakamuflowanych inwigilatorów wmawiała sobie, że cierpi na szpiegomanię.


  „Ale co by to dało? Prawdopodobnie było tak” – popuściła wodze wyobraźni. „Najinteligentniejsi manipulatorzy, orientując się, jak ogromny opór narasta w społeczeństwie, doszli do wniosku, że należy uprzedzić wybuch sprzeciwu, który mógłby przyjąć tragiczny dla nich obrót. Wymyślili pokojowy ruch „Wolna Jaźń”, na czele którego postawili swoich ludzi. Przecież wyszło podobno na jaw, że nawet jeden z przywódców tego ruchu był ich człowiekiem. Doprowadziło to jednak do rozłamu w Unii Globalnej Świadomości, gdyż większość manipulatorów doszła do wniosku, że jest to zbyt ryzykowny krok. Ale było już za późno, bo ruch ten zaczął im się wymykać z rąk, więc brutalnie zaczęli go zwalczać, wprowadzając w końcu stan wojenny. Cóż się jednak okazało? Cały świat uwolniony już od rządów Unii pospieszył z pomocą zbuntowanemu społeczeństwu dalej walczącemu w podziemiu, doprowadzając do sytuacji, w której manipulatorzy musieli dogadać się z niektórymi uczciwymi działaczami. Jednak tych najuczciwszych wyeliminowano, a pozostałych przekupiono wysokimi stanowiskami, zobowiązując do milczenia, że są wśród nich manipulatorzy. Fakt, że na nic zdałby się ów wspaniały pomysł, gdyby nie udział w ruchu szerokich rzesz uczciwych ludzi, nie był dla nich godny uwagi. Manipulatorzy przekonali ich, że tym motłochem łatwo będzie dalej manipulować. I właściwie mimo zwycięstwa Wolnej Jaźni w wyborach dalej byli górą, a przy tym dysponowali potężnymi środkami, by w następnych wyborach przejąć władzę. Najlepszy dowód, że mimo większości w Sejmie nie udało się Wolnej Jaźni wprowadzenie zakazu wytwarzania i dystrybucji narkotyków. Jakże by Unia mogła zrezygnować z tak świetnych środków ogłupiania i manipulowania, z tak wspaniałego źródła dochodów?”


  Nie, wolała o tym nie myśleć, gdyż włos jeżył się jej na głowie. Żałowała, że w ogóle wstąpiła do Wolnej Jaźni. Ale wówczas sądziła, że nie istnieje nic ważniejszego niż walka z inwigilacją i manipulacją oraz z ułatwiającymi ją nałogami, zwłaszcza z narkomanią tudzież z wszelkimi innymi metodami i środkami zniewalania, wytwórczość których i dystrybucję Unia Globalnej Świadomości zalegalizowała, nazywając sposobami „wyzwalania i poszerzania świadomości”. Dotąd nie do pomyślenia było dla niej utożsamienie się z programem jakiejkolwiek partii. Tym razem jednak czuła, że wreszcie znalazła bratnie dusze, gdyż Wolna Jaźń skupiała wszystkich wrogów Unii, niezależnie od poglądów politycznych, wrogów inwigilacji i manipulacji.


  Rozdział 2


  


  Patrycja zaczęła rozpamiętywać, jak doszło do rządów tej zbrodniczej partii. Po wykryciu sposobów stymulacji genetycznej oraz szczepionek przeciw wielu chorobom, a także dzięki wymianie organów przeciętna długość życia wydłużyła się niemal do stu pięćdziesięciu lat. Gdy jednak ludzie przestali się bać chorób, rozpowszechniły się nikotynizm, alkoholizm, narkomania, rozwiązłość seksualna, kwitła związana z nimi wytwórczość. Z biegiem lat ludzkość została zaatakowana przez choroby psychiczne, które często kończyły się samobójstwem. Psychiatrzy twierdzili, że przyczynę stanowią różne praktyki ezoteryczne i parapsychologiczne oraz zaśmiecanie wyobraźni plugawą sztuką, literaturą i piekielną muzyką, obrazami gwałtu, zboczonego seksu, a zwłaszcza środki „wyzwalania i poszerzania świadomości”. Byli i tacy, którzy twierdzili, że wywołuje je wirus. Podobno wyhodowano go w unijnych tajnych laboratoriach w celu pozbywania się wrogów. Antidotum stanowiła „czystość psychiczno-moralna”. Należało przestrzegać zasad moralnych, unikać używek, zwłaszcza narkotyków, obrazów przemocy, magii itp. Oczywiście Unia zaprzeczała ich szkodliwości, twierdząc, że są to teorie spiskowe, nie potwierdzone żadnymi naukowymi badaniami. Wielu znajomych Patrycji, mimo wyborczego zwycięstwa Wolnej Jaźni, związanych było z tą zdelegalizowaną już w zachodnim świecie partią. W Polsce stanowiła teraz parlamentarną opozycję. Jej krewni i przyjaciele, którzy przeżyli, byli nieprawdopodobnie manipulowani. Pozostała z nich zresztą niewielka garstka. Trudno było się temu dziwić, skoro Zachód po zdelegalizowaniu u siebie Unii, oczyszczał się kosztem państw Europy środkowo-wschodniej, gdzie partia ta wciąż jeszcze sprawowała rządy. Zasypywał je śmieciami stanowiącymi główny oręż tej zwyrodniałej organizacji począwszy od narkotyków i pornografii, a skończywszy na przeróżnych innych środkach i metodach manipulowania jaźnią. Powszechnie więc w Polsce palono papierosy, upijano się, narkotyzowano, lekceważąc tragiczną statystykę samobójstw. Niestety, pomimo większości w Sejmie, nie udało się Wolnej Jaźni wprowadzić zakazu reklamowania i wytwarzania „środków wyzwalania i poszerzania świadomości”, a także ograniczenie zasięgu „toksycznej” sztuki, muzyki i literatury.


  We wczesnej młodości, na pierwszym roku studiów w szkole aktorskiej Patrycja zbuntowała się przeciw religijnym rodzicom, przeciw ich zakazom i nakazom. Paliła papierosy, piła alkohol, uprawiała pewne ezoteryczne praktyki, czytała „toksyczne” książki, słuchała „takiej” muzyki, interesowała ją „taka” sztuka. Wiodła niezbyt cnotliwe życie. Uważała się wówczas za bardzo nowoczesną. Jedynie narkotyki stanowiły dla niej tabu, co zdołała jej wpoić matka. Niemniej na drugim roku studiów zmieniła się. Nastąpiło to pod wpływem niezwykłego przeżycia:


  Było już południe, gdy wybrała się na spacer do parku. W powietrzu unosił się zapach kwitnących drzew, ptaki nawoływały się świergotliwie, przyroda promieniała radością, ale ona była na dnie rozpaczy. Poszła do parku, by uśmierzyć ból, bo natura zawsze działała na nią kojąco. Tym razem jednak nie była w stanie jej pocieszyć. Całą noc tonęła we łzach. Jej ukochany przedawkował narkotyki, znaleziono go zbyt późno i nie zdołano uratować. Wciąż go prosiła, by przestał brać, ale on twierdził, że nad tym panuje i wszystko na to wskazywało. Tym razem jednak skończyło się tragicznie.


  Cierpiała tak straszliwie, że po raz pierwszy zastanawiała się, czy nie ukoić bólu tabletką, jednak bała się, że jeśli raz spróbuje, to zacznie coraz częściej sięgać po narkotyki. Nie dała się też zaciągnąć przez kolegów i koleżanki na wódkę po pogrzebie. Była obezwładniona rozpaczą.


  Spacerowała bezmyślnie, oszołomiona bólem. W pewnym momencie przystanęła naprzeciw ulubionego ogromnego drzewa. Było bardzo oryginalne. Kiedyś znalazła w sieci informację, że pochodzi ono z Japonii i nazywa się Aralia. Gdy przyglądała się mu, jak zwykle z zachwytem, zadzierając do góry głowę, ujrzała nagle na jego szczycie, a właściwie nad nim, na tle błękitnego nieba przepiękną postać, ni to kobiecą, ni to męską, ni to dziecięcą. Było to tak cudowne zjawisko, że wyrwał się jej z ust okrzyk zachwytu i... postać znikła. Patrycja usiadła na ławce, gdyż ugięły się pod nią nogi. Nigdy dotąd nie widziała kogoś czy też czegoś tak pięknego i nie przypuszczała, że kiedykolwiek mogłaby być tak szczęśliwa. W jej sercu nie było najmniejszego śladu po przeżywanej jeszcze przed chwilą rozpaczy.


  Przyszło jej na myśl, jak trafne było określenie piękna jako kształtu miłości przez Kamila Cypriana Norwida, z poezją którego niedawno zetknęła się na ćwiczeniach w szkole aktorskiej. W tym momencie zrozumiała na czym to polega, ponieważ oprócz zapierającego dech zachwytu odczuwała ogromną miłość, którą wzbudziło w niej to niepojęte piękno. Przepełniało ją uczucie wielkiej, oszałamiającej miłości. Czystej i abstrakcyjnej, nie związanej z żadnym obiektem. W uszach jej brzmiały dźwięki IX Symfonii Beethovena. Postanowiła, że uczyni wszystko, by znów ujrzeć ów cudowny kształt miłości. Zdawało się jej, że absolutnie nic innego w życiu się nie liczy, zależało jej tylko na tym jednym.


  Usiłowała sobie przypomnieć tę cudowną zjawę, ale nie była w stanie, choć widziała ją zaledwie przed chwilą. Po prostu wizja ta przekraczała możliwości jej wyobraźni. Czuła, że to jest Bóg. I właśnie wtedy po raz pierwszy w życiu tak naprawdę uwierzyła w Niego. Przekonało ją o tym owo niezwykłe uczucie miłości.


  – Tak – wyszeptała – Bóg jest miłością.


  Jednak z biegiem czasu zaczęła sceptycznie podchodzić do tej wizji i zastanawiać się, czy ktoś nie zaaplikował jej podstępnie jakiegoś narkotyku, który ją wywołał. Chcąc się upewnić, sięgnęła po książki o odmiennych stanach świadomości oraz o środkach jej wyzwalania i poszerzania. Jednak na podstawie lektury i własnych przemyśleń doszła do wniosku, że narkotyki poszerzają jaźń tylko na podświadomość, blokują natomiast dostęp do jej głębi, do której nie wpada nic o nikłym ciężarze gatunkowym, gdyż jest to skarbiec, wypełniony wyłącznie wartościowymi uczuciami, takimi jakie odkryła w swym wnętrzu podczas tej cudownej wizji.


  Zerwała z dotychczasowym towarzystwem, stała się abstynentką, zaczęła chodzić do muzeów, zwiedzała zabytki, słuchała wyłącznie muzyki klasycznej. Zainteresowała się dziełami wielkich mistyków. W ich przekazach znalazła rozpalające serce uczucie piękna, uczucie czy też poczucie, podobne do tego, jakiego doznała podczas pamiętnego spaceru. Doświadczali oni smaku duchowego przychodzącego wraz z miłością. Doznania te pochodziły z rzeczywistości nieskończonej, nierozpoznawalnej i niewyobrażalnej.


  „Trudno jednak nie zauważyć” – rozmyślała po tej lekturze – „z jak wspaniałą architekturą, sztuką, muzyką i literaturą, z jakże pięknymi krajobrazami, stanowiącymi wszak swoiste odzwierciedlenie Bożej wyobraźni, mieli oni na co dzień kontakt.”


  Stwierdziła, że to wyobraźnia najmocniej kształtuje poznanie przekraczające zasięg umysłu, czerpiąc ożywcze soki w zasadzie ze świata widzialnego. Zdając sobie z tego sprawę, łatwiej było jej zrozumieć, co działo się z nią, gdy zatruta była obrazami zła, grozy, przemocy, wyuzdanego seksu. W zgłębianej wówczas lekturze znalazła obrazowe określenie tego, co się z nią poprzednio działo: „Diabeł liże swą ofiarę, zanim ją pożre.”


  „Można by rzec” – myślała przerażona – „liże duszę, podsuwając wyobraźni świat iluzji i fascynacji złem. Zostaje zerwany kontakt z otaczającą rzeczywistością, zaczyna się widzieć to, co dyskretnie zasugerował demon. Człowiek staje się wewnętrznie bierny, stąd krok do alkoholizmu, narkomanii, nawet samobójstwa w celu uwolnienia się od budzących lęk obrazów, niszczących serce jak zatrute powietrze, które wdychamy.”


  Przypomniała sobie, jak kiedyś oglądała w telewizji reportaż z balu nowojorskich homoseksualistów, ukazujący niewyobrażalne wprost orgie seksualne. Pomyślała, że wielu z nich nie urodziło się gejami, lecz stanowiło ofiary atakujących ich na co dzień pornograficznych obrazów ukazujących kobiecość „w całej swej krasie”, narzucając im pragnienie bycia kobietą. Patrzyła na nich właściwie ze współczuciem, nie przyszło jej do głowy, że może to mieć jakiś negatywny wpływ na jej duszę. A jednak tej nocy obudziła się z uczuciem straszliwego lęku, czując przez moment obok siebie, wręcz namacalnie, obecność złego ducha.


  Zrozumiała, że kryzys obrazowania religijnego stawiał pod znakiem zapytania wszelką sztukę, muzykę i literaturę, do których triumfalnie wtargnęły demony, wkraczając równocześnie do kultury masowej. Z przerażeniem stwierdziła, że wielu z jej ulubionych artystów miało skażoną wyobraźnię i zamiast dążyć do jej oczyszczenia u psychoterapeutów zatruwało z kolei dusze swych odbiorców, zniekształcając rzeczywistość i blokując ich dostęp do transcendencji.


  Przez całe wieki najwyższe pragnienie artystów stanowiło łączenie piękna, dobra i prawdy. „W sztuce chodzi o piękno, czyli formę, o prawdę, czyli treść i koronę tych obu, dobro” – określił to lapidarnie Cyprian Kamil Norwid. Jednakże po drugiej wojnie światowej wielu artystów zwątpiło i zakwestionowało ten układ wartości, co z biegiem czasu stało się dość powszechne, a ona dała się na to nabrać. Szukano przeciwieństw tych idei, które w swej nieskończonej mocy są cechami samego Boga. Piękno zastąpiono kultem brzydoty, prawdę – fałszem, blichtrem, pozorami, dobro – złem, okrucieństwem, wyuzdaniem. Nie trzeba było długo czekać na społeczne rezultaty tych zabiegów. Niespotykane dotąd rozmiary przybrały alkoholizm, narkomania, rozpacz, samobójstwa, akty przemocy i wynaturzonego seksu.


  „Teraz wiem” – doznała olśnienia – „dlaczego nigdy dotąd nie dane mi było przeżywanie tak pięknych doznań, jakich dostarczyła mi wizja w parku. „Toksyczna” literatura, muzyka i sztuka zatrzymywały mnie na obrzeżach człowieczeństwa, zaśmiecając świadomość i hamując dostęp do głębi duszy, a za jej pośrednictwem do transcendencji.”


  Wciąż jednak nie mogła zrozumieć, dlaczego przeżyła mistyczną wizję w chwili skrajnej rozpaczy. Wyjaśnienie znalazła wiele lat później w książce matki Toma, która obszernie opisała mechanizm związku świadomości z transcendencją, a zwłaszcza strukturę i sens cierpienia, jego oczyszczającą moc, jeśli pokona się je o własnych siłach, bez uciekania się do uśmierzających je środków. Ten fragment książki stał się dla Patrycji objawieniem. Iluminacją, która towarzyszyła jej przez całe życie, pomagając znosić nieszczęścia, jakich jej nie szczędził los.
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